
Jtë 50. Warszawa, dnia 1 (13) Grudnia 1882 r. Rok XVII.—Tora XVIII.

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET
Prenumerata w Warszawie:

We wszystkich księgarniach i kantorach pism peryodycznych 
po cenie: rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie: 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5. rocznie rsr. 10.

Wydawca MICHAŁ GLOCKSBERG.
EXPŁDYGYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Nowy-Świat Nr. 1250 (nowy 55).

W Cesarstwie Anstryackiem we Lwowie u Guhrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80 
W Krakowie: u D. E. Friedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75; na pro

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50 
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół., kwartał, tal. pr. S.

sgr. 20,KSIĄŻKI DZIECINNE.
Tegoroczna Gwiazda nie przynosi młodym czy

telnikom zbyt obfitego plonu nowości literackich 
i zapytać trzeba: czyby to zapasy dawne tak zale
gły półki księgarskie, że ruch wydawniczy w tym 
kierunku zmniejszyć się musiał? Wprawdzie wi
dzimy i wydania drugie, jak naprzykład: Rozbit
ków RaynaPa, książki bardzo zajmującej, z do1 
bremi drzeworytami, i Podróży naukowej po pokoju 
Wagner’a, także dobrej, pożytecznej rzeczy, któ
ra młodego czytelnika wiele nauczyć może, i to 
bez żadnego naukowego przymusu, jedynie zacie
kawiając przez umiejętne zwrócenie uwagi na 
przedmioty i zjawiska codzień, tuż obok siebie wi
dywane, a jednak jakgdyby nie widziane wcale, 
bo nie poznane, nie badane w przyczynach swoich. 
Ale jedna z tych książek przełożona z francuzkie- 
go, druga z niemieckiego, co interes nasz znacz
nie obniża, bo w każdym dziale piśmiennictwa 
tylko przekłady utworów najcelniejszych, klassy- 
cznych, mają znaczenie rzeczywiście literackie, 
jako wiążące pojedyncze narody z ogólnym rozwo
jem myśli ludzkiej. Ale tłómaczenia rzeczy zwy
czajnych, choćby dobrych, bynajmniej literatury 
nie wzbogacają, a nawet często przynoszą jej szko
dę, jak tu właśnie, bo młode umysły, przeważnie 
karmione utworami obcemi, żyją zbytecznie przez 
odbierane ztąd wrażenia w świecie nieswoim — 
i to nie przez miejscowość nawet, nie przez to, że 
im ciągle obce nazwiska w uszach brzęczą, kosmo
polity zując niejako myśli młodziutkie. Jest tu 
jeszcze coś innego, co źle na dziecko działa, czę
sto w stopniu bardzo wysokim: duch narodowy, 
narodowych potrzeb wyraz, żyje, żyć musi mniej 
Więcej w każdym pisarzu, którego pojęcia społe

czne, moralne urabiają się pod wrażeniami otrzy- 
mywanemi przez ruch życia i interessów społeczeń
stwa swego, co musi następnie nadawać koloryt 
właściwy jego poglądom i pojęciom. Otóż dziecko, 
to jest człowiek rosnący, nie może w chwili naj
ważniejszej kształtowania się tak umysłem, jak 
charakterem, dostawać za pokarm moralny wy
robu idei cudzej, bez szkody ogromnej dla idei 
swojskiej. Każdy myślący pedagog zgodzi się 
z tern zdaniem niewątpliwie, choć ogółowi publi
czności może się to nie da tak łatwo uchwycić, lecz 
właśnie za przykład posłużyć nam może jedna 
z nowości tłómaczonycb, a wchodzących w skład 
wydawnictw p. Hósicka: Biblioteki dla młodzieży : 
Robinson Mewykański, przez Th. Bade, zapewne 
amerykańskiego pisarza. Jest to opis podróży i 
przygód karawany, a raczej bandy ciągnącej 
wskrós malowniczych krain Mexyku, a między 
któremi jedną z najgłówniejszych postaci jest: 
Strzelec skalpujący, to jest łowiec Indyan, na ich 
sposób dziki odzierający głowy pochwyconych 
w moc swoję, ze skóry wraz z włosami. Człowiek 
ten jest w służbie tych okrutnych tępicieli Indyan, 
których ludność napływowa tak chce usunąć z oj
czystej ich krainy, jak my, naprzykład, usuwamy 
sobie niewygodne dla nas wilki lub niedźwiedzie, 
z przyczyny, że przybysze, handlarze i awantur
nicy, chcą tu panować spokojnie, a nieszczęśliwe 
ludy krajowców bronią siedzib swoich rozpacznie 
i już mściwie, namiętnie. Dla uczynienia postaci 
tej więcej zajmującą, plącze koło niej autor jakąś 
tkaninę bajki romantyczuej, że jest to ojciec, szu
kający dzieci porwanych mu niegdyś przez In
dyan. Świeczka to postawiona poczuciu moralne
mu, które się mimowoli oburza, świeczka to po
stawiona też niby zmysłowi pedagogicznemu i za
łatwiwszy się z tem, autor roztacza swobodnie na 
tle wspaniałej przyrody Mexyku bolesne obrazy 
mordów i odwetów krwawych, sprawiających 
wrażenie aż rażąco przykre, a pedagogicznie tem 
gorsze, że położenia są dwuznaczne i przez wspo

mnianą fabułę zagubionych dzieci tak nieszczę
śliwie zamroczone pod względem podstaw moral
nych, że młody czytelnik nie wie, gdzie ma zwró
cić sympatye swoje, i czy dać je tym nieszczęśli
wym ludom czerwonoskórym, tępionym, szczwanym, 
tropionym aż do ostatnich ich ochron: ruin z ich 
przeszłej wielkości pozostałych, czy tym cywi
lizowanym niby, zdobywcom srogim i okrutnym 
jak byeny, którzy jednak w reszcie uczuć swych 
ludzkich, zostają często dotknięci i cierpią ró
wnież. Wprawdzie tłómacz, który widocznie czu
je to i rozumie tak jak my, w bardzo pięknej 
przedmowie, napisanej tak jak i przekład cały ję
zykiem barwnym i potoczystym, chce błędy książ
ki naprawić i pisze: „Czytelnicy moi, ilekroć 
przyjdzie wam czytać krwawe dzieje Mexyku, 
oburzajcie się na krzywdy, wyrządzone „czerwo
noskórym“, krzywdy, których żadne hasło cywili
zacyjne usprawiedliwić nie jest zdolny-*. Ale to 
uczciwe usiłowanie już zamierzonego skutku od
nieść nie może, bo autor z rodu tych drapieżnych 
zdobywców, których Irlandya pod nazwą Sasse- 
nachów przeklina, których apostolstwo wśród nie
szczęśliwych ludów Słowian zachodnich, ukazał 
nam pędzel Gersona, inaczej już na przedstawio
nych przez siebie obrazach rozprowadził światło 
i cienie.

Jednym słowem pisze to Amerykanin, czy an
gielski Amerykanów stronnik, o czem jednak z in
nych względów, ze względów pedagogicznych, 
wątpię—pod wpływem interessów i namiętności 
swego społeczeństwa pisze książkę sofistyczuą, 
a która wyszedłszy całkowicie z myśli amerykań
skiej, spiera się najmocniej z myślą europejską, 
zwłaszcza z myślą naszą i młodzi naszej, tylko złe 
zamieszanie pojęć dać może. Tłómacz, ogłaszając 
zaraz na karcie pierwszej, że przedmowa jest ory
ginalną, zastrzega się niejako przed wspólnictwem 
z pojęciami książki, która też jest w takim razie, 
jak koniecznie wnosić trzeba, spekulacyą wyda
wniczą.
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Jest ona spekulacyą i towarem wcbodowym tak 
dalece, że nawet druk i papier nie nasze. Druk 
(patrz ostatnią stronnicę katalogu) jest czcionkami 
Ródera w Lipsku, i do tej książki dopłaciliśmy 
tylko wszystek ten grosz, którego nasza papier
nia, nasz zecer i introligator nie zarobili; a któ 
ry wyszedł z kraju do Niemiec. Jeżeli się w ten 
sposób drukuje czasem jakieś dzieło szczególniej 
ozdobnego wydania, na jakie u nas zdobyć się tru
dno, jeszcze tu coś usprawiedliwiać może, ale wy
danie tak tylko porządne i przyzwoite, jak Biblo- 
łeka dla młodzieży, powinna być w kraju druko
waną.

Ale tu jest spekulacyą nawet sam tytuł, który 
autor obmyślił zręcznie na przywabienie czytelni
ka sztuczką iście amerykańską, a każącą się do
myślać jakiejś łączności jego książki z klassycz- 
nym w swoim rodzaju utworem: Robinson Crusoe. 
Lecz niema tu nic podobnego, nic zgoła; niema 
bynajmniej, jak się spodziewamy biorąc rzecz do 
ręki, jakiegoś biednego samotnika, zapędzonego 
siłą wypadków w stepy, lasy czy góry, lub te ta
jemnicze ruiny mexykańskie, któremi obecnie tak 
zajmują się podróżnicy i zarazem rozbudzona wyo
braźnia nasza. Robinson to imię własne, tak jak 
Piotr, Paweł lub Pafnucy i ten Robinson, o którym 
tu mowa, to jedna z osób, którą spotykamy w ban
dzie Strzelca skalpującego, a który ostatecznie żeni 
się z jego córką i wszystkie mordy, zbrodnie zo- 
stają szczęśliwie zapomniane, jak krew z rąk ob
myta i zaczyna się słodka sielanka rodzinna na 
łonie pięknej natury, tylko dwóch bliższych przyja
ciół i towarzyszy pana młodego i jego teścia idzie 
sobie dalej polować na ludzi, bo „byli nadto nie
spokojnego ducha, aby chcieć spoczywać i konten- 
tować się cichem życiem w nowej osadzie“.

W tłumie przekładów, takie to rzeczy wciskają 
się do nas, dostają się na czytanie naszej młodzi, 
a nieszczęśliwem zrządzeniem losu w Bibliotece dla 
młodzieży p. Hósicka wyszła w tym roku tłóma- 
czona książka jeszcze gorzej, boleśniej, wręcz już 
zadająca gwałt naszym uczuciom: Dziewczęce losy. 
Tu rzecz sama pod względem pedagogicznym by
najmniej nie zła, tylko za długa i ztąd nieco nu
dząca, bo są to losy dziewicze pięciu aż dziewcząt; 
lecz jedna z tych pięciu bohaterek, przezwana 
z angielska: Daisy czyli stokrotka, będąca jednak 
z urodzenia Polką, córka polskiego ojca, na naszej 
ziemi zrodzona, Alexandra Leońska, może polską 
czytelniczkę do łez żalu i oburzenia doprowadzić, 
gdy na słowo swoich towarzyszek Niemek, które 
jej mówią spokojnie i naturalnie wśród rozmowy: 
„jesteś cudzoziemką“, odpowiada: „Moja matka 
była Niemką i bardzo cnoty niemieckie ceniła, 
i ja całem sercem Niemką jestem“.

I jest też Niemką; brat jej Konrad Leoński, któ
ry po śmierci ojca, siostrę do Niemiec z kraju wy
wozi, jest również Niemiec, z Niemką się żeni, 
w Niemczech posiadłość kupuje i osiedla się w niej 
nazawsze; tylko, że na szczęście dla wrażeń na
szych autorka nie kładzie mu przynajmniej w u- 
sta słów apostazyi, odprzysiężenia się łączności 
z nami. Jakie uczucia budzić będzie ta książka, 
dostawszy się naprzykład w Poznańskie, na te 
kresy, gdzie ludzie, jak Chrystus w Ogrójcu, po
cą się krwawym potem w ciężkiem odpieraniu 
niemczyzny?

Dla samego biegu powieści, bynajmniej nie by
ło potrzeby, aby jedna z bohaterek i jeden z boha
terów, nazywali się na ski. Autorce przyszło to 
tak snadź z nadmiaru patryotyzmu, chciała dać 
mimochodem scenkę zwycięztwa niemieckiej kul
tury i zrobiła ten flores literacki, jakim też jest 
epizod o pewnym chłopcu, spotkanym na kolei, 
który opowiada podróżnym, jak ojciec każę mu 
rąbać każdego, co mu chce coś złego zrobić, i on 
też zamierza rębać każdego Francuza, a potem za
czyna śpiewać: „Wacht am Rhein“. Jedna z bo
haterek książki, pragnęła malca, oświadczającego 
w dodatku, że będzie kiedyś Bismarckiem lub 
Moltkiem, na ręce porwać i do serca przycisnąć, 
ale ulękła się jego dzielno-niemieckiej pięści. To 
przecież, co było u tamtej Niemki mimo pewnej 
przesady i grubości w wyrażeniu, uczuciem 
naturalnem i godziwem, uczuciem miłości rze
czy svroich, sprzecza się tak bardzo z naszem 
znowu uczuciem naturalnem i godziwem, tak je 
obraża i dotyka, że książka ta nie może, nie po

winna dostawać się w ręce naszej młodzieży. 
W dodatku i język przekładu jest często wadli
wy, niemczyznę, żywcem wziętą, przypominający. 
Co to naprzykład jest popolsku: „pojedziemy się 
sankować“ (str. 122); albo ustawicznie powtarzają
ce się: „leżeć na kolanach“, albo: „spróbuję znosić 
cierpliwie sposób bycia Frydy, albo: „Frydo! dra
żni mnie twój sposób bycia“. Drażni i mnie ten 
sposób bycia, powtarzający się kilkanaście razy, 
drażni mnie w dodatku obejście się (mówiąc po
polsku) owej głównej bohaterki Frydy, przez 
której zuchowatość — nazywana też jest „tęgim 
chłopem“—tak się zdaje przebijać poza i próżność 
jak przez dziury w płaszczu Sokratesowego ucznia. 
Z tego tylko jestem zadowolona, co między temi 
Niemkami niepolskiem mi się wydaje, a to wspo
mnienie o karach na pensyi „za bezimienne listy i 
bukiety“.

Dlaczego tłómaczka, która jest pierwszorzędną 
pisarką naszą: p. Anastazya Dzieduszycka, nie 
usunęła bolesnego aktu apostazyi dziecka polskie
go? Jeżeli to jest tak wysoko pojęty obowiązek 
wierności przy przekładach, to dlaczego ta książ
ka koniecznie tłómaczoną być rausiała? Arcydzie
łem bynajmniej nie jest, a przytem przekłady wol
ne istnieją we wszystkich literaturach, a w zakre
sie pedagogicznym przyjęte są ogólnie i nawet po
trzebne. Tu chodziło o kilkadziesiąt wyrazów 
zmienionych, jeżeli książka już nieodzownie zosta
ła uznaną za potrzebną dla naszej literatury.

Ite Dziewicze losy uległy losowi drukowania 
w Lipsku, jak i inna jeszcze książka, wchodząca 
W skład Biblioteki dla młodzieży. Historya powsze
chna w obrazach, przekład p. Zajączkowskiej. Tu 
przynajmniej rzecz jest dobra i dobrże przełożona.

Bardzo pięknie, choć również w Lipsku wyda
ny jest zbiór poezyi z rozmaitych poetów, ułożony 
przez p. Wandę Żeleńską i ozdobiony rycinami 
Gersona. Wybór z dawnych naszych poetów jest 
dobrym dla młodych czytelników nabytkiem i je
dna wybierającej zasługę, że dokonała go tak 
trafnie i starannie. Także wybór z poezyi Żmi- 
chowskiej najlepszy, jaki podano kiedy w zbio
rach podobnych, szkoda tylko, że niśma tu choć 
sylwetki szlachetnego oblicza poetki, którą Ger
son byłby umiał odtworzyć.

Ta książka byłaby dobrem pomnożeniem wyda
wnictw Hósicka, gdyby nie korrekta bardzo nie
dbała, gdyby nie mnóstwo błędów i omyłek druku, 
których nie obejmuje w całości długa i tak errata. 
Jeszcze w poezyach nowszych łatwiej sobie ra
dzić, choć są takie błędy jak „świat wichrów“ za
miast: „świst“, czego wykaz końcowy omyłek nie 
prostuje; ale tam, gdzie język i tok wiersza stary, 
młodym czytelnikom rzecz utrudnia, obniża to 
wartość książki niezmiernie, psuje ją niemal i czy
ni niezdatną do przechowania w zbiorze bibliote
cznym. Gdyby nie drukowano tego w Lipsku, 
gdyby zecer, który to składał, i korrektor znali 
język i muzykę jego rytmu czuli, nigdy-by to tak 
źle, tak bardzo źle, nie wyszło.

Wesoło się robi na sercu, gdy się bierze w rękę 
wyborną książkę, dla chłopców zwłaszcza: Pamię
tniki starego szlachcica, które dla młodzieży według 
pierwowzoru ułożył Jerzy Laskarys, a wydał pan 
Maurycy Orgelbrand i w Warszawie u Braci Or
gelbrandów wydrukował. Co to za zajmujące czyta
nie dla młodzieży, a nawet każdego, kto Pamięt
ników tych nie zna;jakie męzkie, zdrowe, ożywia
jące dla młodych umysłów wrażenie, a to tern wię
cej, że rozum pedagogiczny tego dobrego nauczy
ciela, Zaremby, który to dla uczniów swoich uło
żył, umiał być uważnym i pilnym na naukę, jaką 
z wypadków przedstawionych można dla młodych 
czytelników wyciągnąć, aby była choć pewnem 
objaśnieniem, pewną wskazówką do poglądów na 
dzieje, jak to naprzykład spotykamy, przy naj
bardziej może zajmującym obrazku: Sawa Caliń- 
ski. Nie wszystko jednak przy warunkach roz
maitych tego streszczenia zrobić można było, 
i aby nic z pożytku i przyjemności, jakie ta książ
ka młodzi przynieść powinna, uronionem nie zo
stało; należy ojcu lub matce pierwsze choć obraz
ki z dziećmi przeczytać, albo lepiej może pierwsze 
czytanie poprzedzić lekcyą, któraby rozjaśniła 
przed oczyma dziecka historyczne położenie chwili 
opisywanej: powiadomiła o tern naprzykład, co to 
była partya Stolnika Litewskiego i Czartoryskich,

co Massalscy i tak dalej. Aby naprzykład postać 
Wołodkiewicza nie wyszła na prostego awantur
nika. aby i inne w prawdziwern świetle postawio- 
nemi zostały, wspomniana lekcya przedwstępna 
jest konieczną. Pan Laskarys skarbi sobie wdzię
czność rodziców za tę pracę, dla ich dzieci podej
mowaną: niechże więc i oni do tego dobrego dzieła 
którego on, jak może dokonywa, przyłożą się 
uczciwie i pilnie, aby razem wyszła rzecz całko
wicie, a nie połowicznie dobra.

O drugiem wydaniu Pamiętników starego szlach
cica chcielibyśmy się na przyszły rok dowiedzieć, 
a teraz pytamy: czy Pamiętniki Paska nie potrze
bują go przypadkiem, czy cała przeszłoroczna 
edycya nie została już wyczerpana? Jeżeli nie, to 
niechże rzecz stanie się w tym roku, niechże obie 
wspomniane książki rozejdą się pomiędzy młodzież, 
jako rzeczywiście dobra i wesoła Gwiazdka.

Nie przypadkowo napisałam: wesół a Gwiazdka. 
Wiek młodociany nie może, nie powinien tonąć 
ciągle w poważnym namyśle, trzeba w nim cza
sem fantazyą dzielną, wesołą, rzeźką rozbudzić, 
trzeba mu czoło czyste do góry podni eść i kazać 
śmiało, męzko w świat spojrzeć : „Młodości, ty 
nad poziomy wylatuj!“ to także pedagogiczna 
rada dla wychowawców, aby wspomagali dobrze 
i rozumnie tę potrzebę ruchu uczucia i uskrzy
dlania myśli wyobraźni młodej.

(Pokończenie nastąpi,

POWIEŚĆ

przez
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(Dalszy ciąg).

— Bawiąc się, ponosimy straty. Patrz pau. jak 
piękne jabłka zmarnowane—zawołała Zosia.

— Hanusiu, gdzie jest mój koszyczek ? Zabawę 
zostawmy idealistom, kontemplacye marzycielom. 
Panie Kazimierzu, racz mi podać spadłe jabłka; 
leżą tuż przy panu. Włóż je pan do koszyczka, 
tylko ostrożnie, aby się nie roz biły.

Kazimierz wypełnił rozkaz.
— Jesteś pan gimnastykiem?
— Nie tak jeszcze dawno posiadałem w tym 

kierunku pewną sławę.
— Ach, jak to wybornie! Walenty, zejdź z drze

wa, pan cię wyręczy.
— Zosiu-zawołała matka.
— A dlaczegóżby nie — odparł, zsuwając się 

z drzewa Walenty.—Panicz, widzę, młody, to jak 
wiewiórka skoczy z gałęzi na gałąź, i nie obejrzy 
się, gdy dosięgnie wierzchołka. Dziękuję panusi, 
że przecie szanuje stare kości.

Kazimierz patrzał zdziwiony.
— Nie miałbyś pan odwagi—spytała Zosia.
Młody człowiek schwycił rękami gałąź, wytę

żył siły i w dwóch skokach był już na drzewie.
— Brawo, brawo!—oto koszyk, gdy będzie peł

nym, podasz mi go pan na żerdce, aby nie upadł. 
Tylko produkcyjna praca ma racyą bytu.

— Moje dziecko, zapomniałaś oprawach go
ścinności—przerwała zapał dziewczęciu matka.

— Właśnie w imię tych praw dałam p. Kazi
mierzowi sposobność wprow adzać w czyn jego za
sady.

— Dziękuję pani — odpowiedział wesoło Kazi
mierz, obrywając jabłka.

— Inaczej nudziłby się, żałowałby zmarnowa
nego czasu....

— Lecz, aby praca mogła być produkcyjną, mu
si być wynagrodzoną—zrobiła uwagę matka.
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— A kolacya, którą dziś dostanie, a jutro śnia
danie i obiad....

Kazimierz się rozśmiał, uśmiechnęła się i pani 
domu, a za nimi służba.

— Panicz musi zapracować — odezwał się Wa
lenty—i niech panienka nie folguje, bo my tu pró
żniaków nie lubimy.

— Panie Kazimierzu, proszę cię, zejdź—prosiła 
matka Zosi.

— Nie mogę—odparł Kazimierz, nie mam ocho- 
ty być głodnym.

Kazimierz się rozśmiał serdecznie, przez co ró
wnież wywołał uśmiech na usta pani domu.

Weszli na ganek.
— Mówisz pani—odezwał się młody człowiek— 

że jesteś pozytywistką, a jednak, gdym wszedł na 
ganek, pierwszą rzeczą, jaką zobaczyłem, były 
poezye—przykrywały robótkę.

— Prawda —poświadczyła matka.
— Ależ to są poezye El-e-go, trzeci tom.
— Więc cóż ztąd?
— Jakto, więc cóż ztąd? Czyż pan nie wiesz, 

że El-y jest pozytywistą takim, jak pan i ja.
— Pozytywizm w poezyi?
— Dlaczegóżby nie? Każda epoka ma swoich 

przedstawicieli. El-y już-by dziś nie pisał:
„Altano mego szczęścia, kolebko i grobie“.

Wydeklamowała z patosem i rozśmiała się we
soło. Dziś wygląda to nieco zabawnie, dla nas 
pozytywistów. Nie jesteśmy zdolni rozczulać 
się altaną, która była kolebką naszego szczęścia 
i grobem;—gdy mama, będąc romantyczką w mo
im wieku, płakała nad tym ustępem.—Mówiąc to, 
pocałowała matkę w czoło.

— Oj, trzpiotko ty, trzpiotko — były to czasy 
owiele wyższe, wznioślejsze i lepsze. Dziś, cóż 
was zdolne jest rozczulić?—mówiła matka.

— Posłuchaj pan—rzekła poważnie Zosia—bio- 
rąc książkę do ręki:

Szukajcie prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg....
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się ludzka dusza rozprzestrzenia 

1 większym staje się Bóg!

Chociaż strząśniecie kwiaty barwnych mytów, 
Choć rozproszycie legendowy mrok,
Choć mgłę urojeń zedrzecie z błękitów, 
Ludziom niebiańskich nie zbraknie zachwytów 

Lecz dalej sięgnie ich wzrok.

— Oto jest mój pozytywizm! Jest on szlache
tny i dobry; gdy skrajni pozytywiści, radzi-by 
z bezwzględnością odciąć toporem przeszłość, są
dząc, że można przepołowić życie narodu.

— Ależ pani, pozytywizm nic nie przepoławia, 
jest to teorya....

— Którą wielu zwolenników pragnie wcielić 
w życie—i w zastosowaniu popełniają dużo rzeczy 
niewłaściwych, a często śmiesznych.

— Jak naprzykład ty, każąc naszemu gościowi 
zrywać jabłka—dokończyła matka.

— Mniejsza o jabłka, moja mamo, lecz gość 
może nam powiedzieć, że miłość i poświęcenie są 
to sprawy nerwów lub zboczenia umysłu.

— Zosiu, jesteś niegrzeczna w swoim domu dla 
brata p. Władysława.

— Panna Zofia objawia swoje opinie o nauce, 
która jest zbyt młodą.

— To raczej ja—rzekła Zosia.
— Tym razem, nauka — i dlatego, jest tak ró

żnie tłómaczoną.
Weszli do oświeconego saloniku.—Zosia, idąc za 

matką, deklamowała półgłosem:

Szukajcie prawdy jasnego płomienia, 
Szukajcie nowych nieodkrytych dróg....

Na stoliku, przed kanapą, leżało kilkanaście 
książek porozrzucanych; chcąc powiedzieć kompli- 
ment dla Zosi, dodaję: w artystycznym nieładzie.

Zosia wsunęła się w fotel i zamyśliła głęboko. 
Można było na jej czole dostrzedz pracę myśli. 
Oczy jej przez otwarte okno patrzały w błękit 
osrebrzony gwiazdami. Matka tymczasem zaba
wiała gościa, usiłując wzrokiem zelektryzować 
córkę, oprzytomnieć i myśli jej sprowadzić z błę
kitów, do salonu. Kazimierz, od czasu do czasu 
rzucał ciekawe spojrzenia na młodą osobę, która 
jednocześnie umiała być wesołą, dowcipną i powa

— Nic mu nie będzie—rzekł cicho Walenty.
- Walenty wielką ma wiarę w zręczność pań

ską — zawołała Zosia, podnosząc w górę głowę.
— I nie zawiedzie się — odparł młody człowiek 

w dobrym humorze, że miał sposobność pokazać 
swą siłę i zręczność.

Koszyki, pełne jabłek, zawieszone na żerdce, 
kierowanej ręką Kazimierza, zsuwały się na dół. 
Zosia wychwalała zręczność młodzieńca, obfitość 
jabłek i pośpiech w pracy.

Słońce na pożegnanie ozłociło góry na zacho
dzie, rzucając na ziemię blaski purpury i złota. 
Powietrze stało się przezroczyStem; szafir, prze
tykany złotem i purpurą, wypełnił świat. Biała 
chusteczka na ramionach Zosi rumieniła się, 
udzielając swych barw bladej jej twarzy; szafir 
stroił ją w skrzydła, a że, zaplótłszy palce, wycią
gnęła 1 ręce i głowę podniosła w górę,—podobną 
była do posągu: tak ją stroiły fantastyczne świa
tła naszej jesieni.

Wezwany przez mamę dwukrotnie, Kazimierz, 
prosił Zosi o pozwolenie zejścia z drzewa. Otrzy
mawszy je, zsunął się szybko i zręcznie na ziemię.

— Cóż-to za cudowna nasza polska jesień!
— Panie dostajecie skrzydeł, wyglądacie jak 

posągi lub święte; — dokończył zdania pani domu 
młody człowiek.

— Powinieneś się pan na nią gniewać — rzekła 
Zosia—gdyż obowiązkiem naszym widzieć rzeczy 
tak, jak są.

— A mimo to, jesteśmy pod wrażeniem złudzeń 
naszego wzroku.

— Pan mówisz o złudzeniach wobec krytyki 
czystego rozumu?—„za wzrokiem poszła dusza“— 
mógł tylko powiedzieć taki marzyciel, jak Sło
wacki.

— Pan Władysław odmalował pański pozyty
wizm przed Zosią w ciemnych kolorach.

— Przepraszam mamę—w jasnych.
— Byłbym mu wdzięcznym, gdyby malował 

w prawdziwych barwach.
— Czy naprawdę jesteś pan zwolennikiem tych 

zasad?—spytała mama.
— Najzupełniej.
— Często panowie lubicie się przedstawiać gor

szymi, aniżeli jesteście.
— Ależ, mamo, pan Kazimierz pozytywizm oce

nia jako filozofią, godną uwielbienia i zastosowa
nia w życiu. Dla idealistów takich, jak mama, 
żywi w sercu zaleciwo współczucie lub nawet 
litość.

— Powiedziałaś pani: takich idealistów jak 
mama: a zatem pani nie jesteś idealistką?...

— Ja podzielam zdanie pana, i często z tego 
powodu miałam starcia z panem Władysławem.

— Zwyczajnie: dla wywołania dyskussyi. Czę
sto lubi drażnić i dokuczać tym, którzy ją kochają.

— Droga mamo, ja-bym zaś powiedziała: że ma
ma lubi przedewszystkiem własną córkę oskar
żać. —Zwróciła się do Kazimierza —Tłómaczę je
dnak mamę tem, że poza idealizmem widzi tylko 
noc egoizmu i najgorsze skłonności: woli więc 
córkę przedstawić jako despotkę, tyranizującą lu
dzi, aniżeli przyznać, jaką istotnie jest.

— Czemże pani jesteś?
— Pozytywistką.
— Dziecko jesteś — rzekła nieco przestraszona 

matka.
— Być może, moja mamo, że jestem dzieckiem, 

ale pozytywnem.

żną. a w każdym razie zdradzała wiele rozumu i
' stanowczości.

Służący wezwał do kolacyi; młodzieniec podał 
| rękę mamie. W pokoju jadalnym trzy tylko by
ły nakrycia.

— Słyszałem, że pani ma brata i siostrę—zwró
cił rozmowę do Zosi.

— A mimo to, jestem w domu jedynaczką. Sio
stra kończy pensyą w Krakowie, Staś słucha pra
wa — wczoraj odjechał.

— Gdybym wiedziała, że będziemy mieć tak 
serdecznego gościa,—dodała matka— zatrzymała
bym go jeszcze dni parę.

Kazimierz pochylił głowę, na znak podzięko
wania.

Rozmowa potoczyła się gościńcem codziennych 
spraw ludzkich. Kazimierz zaczął opowiadać 
o Warszawie z pewną namiętnością Królewiaka, 
wierzącego, że po Paryżu najprzyjemniejszą jest 
jego stolica, nazywana powszechnie kochanem mia
steczkiem. — Panie nie były nigdy w Warszawie, 
a jako Polki słuchały opowiadań z natężoną uwa
gą i gorącą sympatyą.

Ze względu na znużenie gościa, zmęczenie go
spodarstwem pani domu— powstano, aby się ro
zejść—tem więcej, że Zosia chciała pisać listy do 
swych przyjaciółek, Maryni i Izy.

Kazimierz znalazł się w obszernym i dobrze 
umeblowanym pokoju w officynie. Odprawił słu
żącego, zapalił cygaro, siadł na kanapie i zamy
ślił się. Zerwał się jednak za chwilę.

— A to mnie urządzili, kochany braciszek i lu
by wujcio! Bawią się w Warszawie, na pociesze
nie grają, u Stępka spijają wyborne wina, a mnie 
każą rozgrzeszać Władka z jego głupstw! Ależ 
to nie dla niego żona!— zawołał po długim namy
śle. Sprytna, dowcipna, sentymentalizmu ani na 
lekarstwo! I rozumniejsza od niego dziesięć razy. 
Jak-by on przy niej wyglądał?.... Ani razu nie 
wspomniała o nim, — widziałem zamyślenie na jej 
twarzy i wydało mi się ono walką. Czyżby go nie 
kochała? Pomimo całej niewiary, jaką mam do 
ludzi, niepodobna przypuścić, aby tego rodzaju 
dziewczyna, co Zosia, mogła oddać rękę człowie
kowi, którego nie lubi, jedynie dlatego, że ma ma
jątek, temwięcej, że nie widzę w tym domu niedo
statku, jak również, aby Zosia była terroryzowa
ną, aby jej w domu źle było.

Władek jest przystojny — jest bardzo przystoj
ny—i to mi tłómaczy zagadkę, dlaczego Zosia 
idzie za niego.

Oj, kobiety, kobiety!— zawołał i spać się poło
żył, rad z odkrycia tajemnicy.

IV.

Nazajutrz zerwał się dość wcześnie. Mgła tu
liła się do drzew i zielonych trawników, kryjąc się 
przed słońcem. Ranek przypominał wiosnę; cie
pły, letni wiatr zrywał się z południa, goniąc 
mgłę i szeleszcząc liśćmi; wróble zwoływały się 
na sejmik, pełen gwaru i kłótni; na płocie sroka 
skrzeczała wesoło, a kiedyniekiedy wrony, jak 
gońce, szybując w powietrzu, zakrakały złowrogo.

Młody człowiek ubrał się prędko, wdział ręka
wiczki, kapelusz i wybiegł zaciekawiony.

Przy klombach kwiatów zobaczył Zosię.
— Tak wcześnie!
— Dzień dobry—mówiła wesoło dziewczynka— 

czekam na pana z kawą; a nie chcąc czasu tracić, 
zaczęłam nasiona zbierać. Chodźmy na ganek! — 
podała mu rękę. Mama w polu przy siewie: za
tem ja tylko będę panu towarzyszyć przy śniada
niu, a potem—do pracy!

— Boję się, abym pani nie przeszkadzał.
— Ależ pomagać mi pan musisz! a więc o prze

szkodzie nie może być mowy. W każdym razie 
pomoc pańska musi być tajemnicą dla mamy, gdyż 
jeszcze dziś rano dostałam burę za pana.

— Za mnie?
— Za wczorajsze jabłka i wczorajszą dyskussyą.
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Mama lubi przyjmować swych gości postaropolsku 
i w imię tej gościnności pytam się pana: jak mu 
smakuje kawa? Oto jest świeże masło, chleb, 
grzanki i umyślnie dla pana upieczone bułeczki.

— Kawa jest doskonała; bułeczki wyborne.
— Ciężar mi spadł z serca, gdyż ja dziś kawę 

robiłam. Niezawsze mi się, niestety, udaje; jestem 
często roztargnioną i mama na tem cierpi.

— Z powodu roztargnienia pani?
— Z powodu niedobrej kawy, a mama przepada 

za kawą.
— Jakaż mnie dziś praca czeka?
— Cierpliwości, bądźmy Anglikami i przy je

dzeniu nie mówmy o przyszłych trudach i interes- 
sach. To tylko powiem, że boję się, czy nam cza
su nie zbraknie.

Kazimierz pośpiesznie wypił kawę.
— Jestem gotów—rzekł z powagą.
— Przepraszam pana, nie w tej myśli powie

działam—i przykro mi....
— To mój zwyczaj szybko rozprawiać się ze 

śniadaniem.
— W takim razie, proszę pana zabrać te oto 

papierowe torebki.
— Wszystkie?
— Weźmy po pięć tymczasem. Chodźmy.
Zeszli do klombów kwiatowych, otaczających 

ganek.
— Ja zbierać będę nasiona, a pan trzymaj roz- 

twarte torebki, gdyż jestem pewna, że pan nie je
steś dość biegłym botanikiem i zbieraczem nasion.

— Czy ta nieudolność jest cechą pozytywistów?
— Nie, bo w takim razie i ja musiałabym nie

znajomością zbierania nasion się odznaczać.
— Przepraszam—rzekł Kazimierz—zapominam, 

że mam koleżankę mych przekonań; zapominam, 
że do jednego bractwa należymy.

— Proszę otworzyć torebkę portulaków.
Kazimierz spełnił rozkaz, dziewczynka wsypa

ła różowemi paluszkami nasionka.
— Proszę o torebkę balsaminy,—a teraz rezedy.
Młody człowiek spełniał rozkazy w milczeniu.
— Brak nam czasu na rozmowę.
— Ważność zajęcia pochłania całą naszę uwa

gę—odparł Kazimierz.
— Praca jest pracą i każdy jej rodzaj szanować 

należy—rzekła Zosia z godnością. Mama co rok 
wydawała dwadzieścia pięć florenów na nasiona; 
dziś skutkiem mej interwencyi wydaje tylko pięć. 
Proszę o torebki astrów i lewkonii.

— Czy cały dzisiejszy dzień poświęcimy astrom 
i lewkonii?

— Już się panu przykrzy.... a to wybornie! Mo- 
żebyś pan cheiał zapalić cygaro, rozsiąść się wy
godnie w fotelu i marzyć?

— Raczej rozmawiać swobodnie.
— O korzyściach pracy, walce o byt—i—reali

zmie w sztuce.
— O wszystkiem, o czem pani każę. — Wybór 

tematu zostawiam pani samej.
— Nic z tego.—Chcąc zdobyć przyszłość, musi- 

my być pracowitymi i praktycznymi, nie unosić 
się mrzonkami. Praca organiczna jest obecnie ha
słem naszego społeczeństwa.

— A więc zbierajmy kwiatki — rzekł z odcie
niem ironii Kazimierz.

— Pracujmy—to pan chciałeś wyrazić. Widzę 
jednak, że to zajęcie go nudzi.

— Nie mogę tego powiedzieć, będąc w towarzy
stwie pani.

— Pozytywista ratuje się najzwyczajniejszym 
komplimentem.

— Czyż już nic nie wolno pozytywistom?
— Wiele więcej niż zwyczajnym śmiertelnikom, 

lecz rzeczy te powinny być godnemi pozytywizmu. 
—Nareszcie.—Dosyć na dzisiaj—zawyrokowała— 
nasiona odniesiemy na przeznaczone miejsce i—da
lej w drogę!

— Daleko?—spytał Kazimierz.
— Nie obawiaj się pan: nie zmęczysz się wiel

kim marszem.
W salonie stanęła przed lustrem, przypięła do

Paryż, w Listopadzie 1882 r. 

(Dokończenie).

Kobieta w Wiekach Średnich—powiada p. Gró- 
ard — była uważaną jako istota niższego rzędu 
i znaleźli się nawet pisarze, którzy utrzymywali, 
że Chrystus nie poświęcił się bynajmniej dla od
kupienia jej i że kobieta zbawioną być niemoże!... 
W wieku XIV znakomity prawoznawca włoski 
Franciszek Barberini uważa, że byłoby to nawet 
zbyteczną rzeczą uczyć ją czytać!... Wyzwalanie 
kobiety zpod jarzma tego przesądu, poczęło się 
w Europie dopiero w epoce Odrodzenia. Widzimy 
już wówczas, jak Małgorzata z Walezyuszów 
i Korneliusz Agrippa utrzymują mordi&iis, że in- 
tellektualnie kobieta stoi daleko wyżej od mężczy
zny, i sam nawet sławny filozof Montaigne zdaje 
się ku temu skłaniać, chociaż współczesnych mu 
wielu ludzi opierało się jeszcze nowatorstwu. 
1 tak. Eiazm z Roterdamu i Vivis poprzestaia 
na tem, iż należy podnieść kobietę — i że silne

włosów miesięczny różę i starała się włożyć nie 
bez pewnego wdzięku kapelusz na głowę. 

Kazimierz przypatrywał się z uśmiechem.
— Jeżeli mnie, jako pozytywiście, nie wolno 

komplimentów...
— To mnie kokieteryi.
— Nie tego wyrazu chciałem użyć.
— Mniejsza o wyraz, rozumiemy się, i dlatego 

dam panu jednę radę.
— Słucham.
— Nie wierz pan w kobietę bez pretensyi.
— Pod jakim względem?
— Pod każdym — kobieta bez pretensyi prze- 

staje być kobiety. Może to być filozof, żołnierz, 
inżenier, ale nie kobieta. Mama dziś do śniada
nia włożyła czepeczek, w którym bardziej jest jej 
do twarzy, a pewno pan wierzysz, że nie miała 
zamiaru podobać się.

— Najzupełniej.
— Pozwól więc i mnie przypinać różę w tejsa- 

mej tendencyi.
— Czyli bez tendencyi—dokończył Kazimierz.
— Nie powiem, żeby nie było tendencyi—gdyż 

my zawsze pragniemy być, jeżeli nie pięknemi, to 
przynajmniej ładniejszemi, niż jesteśmy, i żadna 
pedagogia, w parze z pozytywizmem, nie oduczy 
nas tego.

— Oduczyć nie pragnie.
— Raczej nie ma odwagi.
Zosia zabrała ze sobą, dużą oprawną książkę.
Wyszli.
— Może, aby nie tracić czasu, będziemy czytać 

przez drogę?
— Czas stracony na drogę wynagrodzimy so

bie ucząc dzieci historyi polskiej.
— Pani zajmujesz się szkołą? — przy obecnych 

stosunkach w Galicy i, gdzie jest postawiona zasa
da przymusowego nauczania, gdzie w każdej już 
gminie znajduje się szkoła i nauczyciel, gdzie są 
rady szkolne?

— Rodzice moi—mówiła Zosia poważnie—zało
żyli szkołę owiele wcześniej przed przymusowem 
nauczaniem. Dziś został budynek, ławki; a że 
w szkole nióma nauczycielki, postanowiłam sama, 
przy pomocy naszej panny, uczyć dziewczynki 
szycia, haftu i innych ręcznych robótek. Przy tej 
sposobności, uczę ich historyi polskiej — czytam 
powiastki....

Młodzieniec patrzał z żywem zajęciem na swa 
towarzyszkę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWINY FAI!YZKIE.

wykształcenie żadnej jeszcze nie zgubiło duszy. 
Tak, ale potrzeba, aby było silne i gruntowne... 
Powiadają, że Milton, zapytany: Czemu swych 
córek nie uczy żadnego obcego języka ? odpowie
dział: „Kobiecie jednego języka dosyć“ !...

W wieku XVII widzimy pannę de Gournoy, 
przybraną córkę Montaigne’a, i jej przyjaciółkę 
Annę Maryą Schurmanową, usiłujące dowieśdź, że 
intelligencya jest bezpłciową; że zdolności i wła
dze umysłowe u kobiety są zupełnie też same, co 
u mężczyzny, i że ztąd wypada, iż ma ona równe 
prawo do zużytkowania ich w społeczności. Obok 
nich staje protestancki teolog, niejaki Pouilain de 
la Barre, który w swoim zapale dochodzi aż do 
utrzymywania tego parodoxu: „że daleko mniej 
potrzeba czasu i rozumu do nabycia wszelkiej na
uki i rozumowania, niż do nauczenia się szycia na 
krosienkach krzyżową robotą...“

Odpowiedź na te dziwne argumenta, odpowiedź 
dowcipną i uszczypliwą, znajdziemy w jakie sto 
lat później, w pismach Józefa de Maistre’a. W li
ście do swej córki Konstancyi, która utrzymywała, 
że kobiety są zdolne do wszystkiego, co czynią 
mężczyźni, filozof sabaudzki tak się wyraził: 
„Gdyby dwadzieścia lat temu zapytała mię pię
kna kobieta: — Czy myślisz pan doprawdy, że ko
bieta nie może być tak wielkim generałem, jak 
który bądź mężczyzna?... nie omieszkałbym jej 
odpowiedzieć: — Bez wątpienia! i gdybyś pani 
kommenderowała wojskiem, nieprzyjaciel rzuciłby 
się do nóg twoich, tak jak ja to czynię w tej chwili, 
nikt nie śmiałby strzelać i weszłabyś pani do sto
licy nieprzyjacielskiej, przy dźwięku skrzypek 
i odgłosie bębenków!“

Jeżeli od systematu, który uważa kobietę za 
równą mężczyźnie, przejdziemy do przeciwnej te- 
oryi, spotkamy na pierwszym kroku J. J. Rous
seau. Niema człowieka we Francyi, oprócz może 
Napoleona I, któryby surowiej od J. J. Rousseau 
sądził kobietę i z równie bezwzględną pogardą 
mówił o niej i o tern, co cesarz nazywał: „ich po
trzebą wiecznej i niezmiennej rezygnacyi“. — „Ca
łe wychowanie kobiety — powiada Rousseau — 
powinno być zastosowane do potrzeb mężczyzny; 
rola ich — jest to rola podobania się...“

Za naszych czasów, jak już mówiłem, najsprze
czniejsze teorye utrzymywano głośno i burzliwie, 
we względzie emancypacyi kobiet. I tak, co do 
roli, jaką ma odegrywać kobieta w społeczności, 
Saint-Simoniści, chcąc ją niby wywyższyć, zniżyli 
w rzeczy samej do ostatniego szczebla zmysło
wych uciech. Fourieryści rzucają ją, równie 
jak mężczyznę, na pastwę owego prawa „namięt 
nych attrakcyi“, pewnego rodzaju wywłaszczenia 
źwierzęcego... Proudhon przeciwnie, zamyka ją 
ściśle w obrębach obowiązków domowych i w pe 
wien sposób przykuwa do rodzinnego ogniska. 
—„Gospodyni {Ménagère), albo oblubienica: nióma 
dla niej innego środka“ — powiada ten zacięty 
logik... Stuart Mili wyznaje zupełną równość 
płci; kiedy Niemiec Schopenhauer zapowiada, że 
kobiety skazane są na wieczną małoletność, a na
wet na wieczne dzieciństwo...

Wśród tych ostateczności stoją w ogromnym 
zastępie głębocy myśliciele obu płci — przejęć 
szacunkiem dla godności niewiasty, odrzucają oni 
zarówno tak fantastyczne zrównanie, jak i niespra
wiedliwą podrzędność. Tak myśleli: pani de 
Lambert, Fónólon, ks. de Saint-Pierre, Rollin, 
Talleyrand, Romme, Condorcet, panie Necker, de 
Stael i de Remusat, we Francyi... Taż sama myśl 
przeważa w teraźniejszej chwili, we wszystkich 
umysłach poważnych i liberalnych, i kieruje wy
chowaniem młodych dziewcząt, na wszystkich 
stopniach ukształcenia a szczególnie na stopniu 
najwyższym... Kończąc, p. Gróard dodaje:

„Herbert Spencer na karcie pełnej wesołego 
humoru, przedstawia wychowanie kobiety — to 
które należy zmienić — wychowanie czcze i pró
żne, wychowanie na pokaz, w postaci lalki przy
strojonej w błyskotki i ruszającej się za pomocą 
ukrytej sprężyny!... My zaś wyobrażamy sobie 
owo wykształcenie będące marzeniem przyszłości 
pod postacią owych starożytnych posągów, które 
Fónólon przedstawia w całej pełni życia, we 
wdzięcznej i silnej postawie, poruszające się łat wo,
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spokojnie, skromnie — czoło ich promieni się my
ślą — uśmiech wykwita na ustach...“

Zapewne takie jest żądanie, zgadzamy się z p. 
Gréard’em — ale — to żądanie jest utopią, kiedy 
chodzi o ogół —o świat cały. A dodajmy, że tego 
się nie nabywa na lekcyach takich matron, jak 
matka Michel albo Pawełek Mękarska...

W tern, co poprzedza, wspomnieliśmy o Epoce 
Odrodzenia z powodu wywłaszczenia kobiety, a 
raczej wydzielenia jej miejsca w społeczności 
odpowiedniego jej moralnym i fizycznym si
łom. — Była to prawdziwa epoka odrodzenia dla 
ludzkości pod każdym względem — a pomniki li
terackie i artystyczne z owego czasu świadczą po 
dziśdzień, jak potężnym krokiem cywilizacya na
sza posunęła się naprzód w tej epoce, jakby peł
nego i ostatecznego rozkwitu umysłu ludzkiego. 
Wzmianka o tym świetnym okresie życia umysło 
wego ludzkości prowadzi nas do zastanowienia 
się na chwilę nad dziełem, które rozjaśnia i wy 
świeca dla nas jednę z najpiękniejszych stron 
tego odrodzenia, pod względem sztuk pięknych 
w XV i XVI wieku w Rzymie.

Ukazała się właśnie w tej chwili pierwsza część 
III tomu dzieła p. Eugeniusza Muntz’a, pod ty
tułem: Sztuki piękne na Dworze Papiezkim w XV 
i XVI wieku (Les arts à la Cozir du Pape, pendant 
le XV et le XVI Siècle). Zdaje mi się właściwą 
rzeczą pomówić obszerniej o tem dziele, o którego 
wartości naukowej można już dziś sądzić z zupeł
ną znajomością rzeczy.

Wiadomo czytelnikom naszym, że Rzym był 
głównem polem, na którem przyjęło się łatwo 
i rozwinęło się szybko to, co w historyi cywiliza- 
cyi nosi nazwę Odrodzenia (Renaissance).

Ten rozwój szybki był w części skutkiem wpły
wu świetnych wspomnień Rzymu i dochowanych 
świadectw jego przeszłej wielkości; ale w ogólności 
zawdzięcza się go osobistym usiłowaniom Papieży. 
Nie mamy jeszcze dotąd historyi tego wpływu i tych 
usiłowań, a nawet, nie mamy i materyałów nie
zbędnych dla takiej pracy — te leżą niezebrane 
dotąd. Jedynem dziełem we względzie sztu
ki owego czasu, jakie posiadamy, jest znany 
światu „Vasari“. Ale niestety! Vasari, zaślepio
ny miłością własną, stronny i łatwo idący za 
pierwszem wrażeniem, nie jest wcale źródłem, na 
którem-by można polegać, z zupełnem zaufaniem 
i wiarą. W ostatnich czasach poszukiwania su
mienne i poważne, jak n. p. p. Kajetana Milane- 
siego, że te wspomnę tylko, dopełniły wiele 
przerw i niedostatków, sprostowały wiele a wiele 
błędów, co się tyczy Odrodzenia Florenckiego 
i Toskańskiego; ale nic a nic nie uczyniono jeszcze 
dla Rzymu.

Od niedawnego czasu, bo zaledwie od lat dzie
sięciu, archiwa rzymskie, publiczne i prywatne, 
stały się dostępnemi dla poszukiwań uczonych 
pracowników. W ich liczbie p. Muntz skorzystał 
z możności tej z niezwykłem wytrwaniem, biegło
ścią, z rzadką umiejętnością i powodzeniem, ja 
kich mu nikt zaprzeczyć niemoże. Oto przeszło lat 
dziesięć, jak pisarz ten, poświęcił się ogromnej 
pracy, dziś już na ukończeniu prawie. Jego nie
zmordowana działalność i wytrwałość otwarły 
mu wiele archiwów, nieznanych samym Rzymia
nom nawet. Przedewszystkiem zbadał on grun
townie te nieocenione rachunki rozehodów Dworu 
Papiezkiego, przechowane w Archiwach Waty
kańskich, a dające niezbite świadectwo rzeczy
wistości. Otóż te wszystkie świadectwa p. Eu
geniusz Muntz zebrał i zestawił z każdem posta
nowieniem papiezkiem, skoro w niem tylko cho
dziło o sztukę, z każdem dziełem sztuki i z ka
żdym pontyfikatem.

Ogłosił on je prawie wszystkie, a przynajmniej 
część większą, w zupełnej, integralnej ich całości 
textu, tak, aby każdy z czytelników mógł zrobić 
z nich użytek, dla własnej swej pracy — nie zanie
dbał wszakże osobistego ich roztrząsania i przed
stawił w ogólnem streszczeniu, na początku 
każdego rozdziału, otrzymane wyniki. Można 
więc powiedzieć śmiało o tem dziele, że niema 
w niem ani jednej kartki, w którejby się nie zna
lazła jaka niewydana dotąd wiadomość, albo jakie 
nowe rozwiązanie trudnego zagadnienia.

Długi byłby spis tych wszystkich błędów, zdro- 
żności, przyjętych dotąd ogólnie za dobrą monetę, 
na miejsce których dzieło to przynosi nam nie
zbite pewniki. Z pomocą tego rodzaju informacyi, 
zaczerpniętych z najpewniejszych źródeł, można 
będzie przystąpić do napisania historyi Odrodze
nia artystycznego w Rzymie — rozważyć i ocenić 
sprawiedliwie wpływ, jaki wywarli na nią Papieże 
i arystokracya rzymska; jakoteż wpływ, jaki mu- 
siała wywrzeć obecność starożytnych pomników. 
Historya sztuk pięknych, napisana z pomocą ta
kich źródeł, położy koniec, tym zaciekaniom się 
czczym i niepewnym, tym spostrzeżeniom bezza
sadnym, tym wszystkim fałszywym systematom, 
które się wyradzają z taką łatwością, w danej 
dziedzinie naukowej.

Dzieło p. Muntz’a rozpoczyna się od pierwszych 
lat piętnastego wieku, wraz z pantyfikatem Mar
cina V. Tom pierwszy obejmuje panowanie 
Eugeniusza IV i Mikołaja V, fundatora Biblio
teki Watykańskiej, Kalixta III i Piusa II. 
uczonego Eneasza Sylwiusza Piccolominiego. — 
Tom drugi jest poświęcony cały Pawłowi II, temu 
prawdziwemu inicyatorowi potężnego ruchu umy
słowego, który, poczęty za panowania Miko
łaja V, dochodzi w pierwszych latach XVI wieku 
do całej swej wspaniałości, za rządów Juliusza II 
i Leona X.

Pierwsza część trzeciego tomu, którą właśnie 
mamy przed sobą, poświęcona jest panowaniu 
Syxtusa IV. To panowanie lat trzynastu (1471 do 
1484), pozostawiło w Rzymie, co do historyi sztu
ki, niezatarte ślady swojej wielkości. Do tej-to 
epoki należą, pod względem architektury świąty
nie, owe prawdziwe przybytki sztuki, noszące 
świetne imiona: Najświętszej Panny del Popolo 
i Najświętszej Panny del Pace. Syxtus IV wzniósł 
również ten wielki szpital, znany dziś pod nazwi
skiem : Di'santo Spirito in Sassia; ozdobiony długim 
rzędem malowideł alfresco, na nieszczęście uszko
dzonych po większej części i bez nazwiska mala
rzy... On to kazał zbudować i ozdobić sławną ka
plicę Syxtyńską, długi czas przypisywaną myl
nie, równie jak wiele innych gmachów w Rzymie, 
na wiarę Vasarego, budowniczemu nazwiskiem 
Baccio Pontelli; kiedy w rzeczywistości budował 
ją Giovannino de’Doici, jeden ze znakomitszych 
artystów początku Odrodzenia, którym p. Muntz 
przywrócił zapomniane ich prawa i tytuły. Znaj
dujemy, naprzykład, pod tą rubryką następne wy
ciągi, z officyalnych watykańskich regestrów: 
loanninus de Dulcibus, Creditor Camerae, pro fabrica 
Capellae majoris; Joannes de Dulcibus Creditor Ca- 
merae pro expensis fabricarum Capellae majoris et 
Ards, ac diversorum laborum in Palatiis factor urn.

Wokoło Syxtusa IV liczni Mecenasi okazywali 
sztukom pięknym, mniej więcej interessowną, lecz 
zawsze skuteczną, opiekę i zachętę. W tej liczbie 
znakomitych osób wymienić należy naprzód sy
nowców papiezkich, następnie możnego i potężne
go kardynała d’Estoutevill’a, arcybiskupa Rueń- 
skiego, biskupa Ostiackiego, podkomorzego Świę
tego Kościoła, superintendenta służby edylicznej 
rzymskiej, spokrewnionego z królewskim Domem 
Francuzkim i kandydata do tronu papiezkiego. 
Jego to staraniem i jego kosztem wzniesiony zo
stał kościół i klasztor św. Augustyna w Rzymie 
i odrestaurowany wspaniale kościół S. Maria Mag 
giore. Kardynał Roderyg Borgia, który panował 
później, pod imieniem Alexandra VI, zapowiadał 
świetną i pełną artystycznego blasku epokę, ota 
czając się przepychem, wykwintnego i wybornego 
smaku. Kardynał Bessarion, nie poprzestając na 
reputacyi uczonego, kazał naprawić swym kosz
tem wytwornie i bogato kościół Świętych Aposto 
łów; a wyborową i wspaniałą swoją bibliotekę 
przekazał później testamentem Rzeczypospolitej 
Weneckiej, swej ojczyźnie. Dodajmy tu jeszcze 
nazwisko kardynała Franciszka Gonzagi, syna 
Margrabiego Mańtuańskiego, zapalonego i bie
głego zbieracza kamei, drogich kamieni rzeźbio
nych {intaylie) i medali, — które po śmierci tego 
kardynała przeszły do rąk jego współzawodnika 
w tym względzie, Wawrzyńca Medyceusza. Do
dajmy jeszcze Tarnabuonich, owych bankierów, 
przedstawicieli Medyceuszów w Rzymie, których 
pamięć artystyczna pozostała w pięknych i dotąd

istniejących pomnikach i ozdobach, wykonanych 
w kościele Minerwy...

Ci wszyscy bogaci i światli protektorowie sztuk 
pięknych mieli na swe zawołanie, do ozdoby świą
tyń i pałaców, takich snycerzy jak: Verrochio, 
Mino z Fiesole, Polainuolo; malarzy takich jak: 
Melozzo z Forli, Ghirlandaio, Botticelli, Filippino 
Lippi, Perugino, Pinturichio, Signorelli.

Nie sam Rzym tylko wydał z siebie tak bogaty 
zasób doskonałych artystów; większa część ich 
przybyła tu z Florencyi: ale Rzym przyciągał 
ich ku sobie swym moralnym wpływem, wyciskał 
na ich pracy odrębne swe piętno, i często dawał 
jakby nowy kierunek wrodzonym geniuszom lub 
nabytym talentom...

Jeżeli potężne imiona Rafaela i Michała Anio
ła nie dozwalają opinii powszechnej i historykowi 
szukać gdzie indziej, jeno w owym świetnym XVI 
wieku, głównego i najpotężniejszego ogniska epo
ki Odrodzenia — to ludzie nauki i doświadcze
nia wiedzą przecież dobrze, że wiek piętnasty 
wypielęgnował ten pierwszy, młodzieńczy roz
wój owej subtelnej rośliny, która miała się 
stać z czasem tak potężnym i silnym olbrzymem. 
Świetność następnej epoki, (XVI wieku), rzuciła 
nań, jakby cień swojej wyższości; dzieła i twory 
piętnastego wieku są dziś, po większej części, roz
proszone po świecie, lub zniszczone nawet; ale 
pamięć jego wielkości żyje i trwa dotąd — i wła
śnie uczone i głębokie poszukiwania p. Muntza, 
tak obfite w bogaty, a dotąd nieznany nam, plon 
zebrany z tej epoki — przyczynią się do lepszego 
jeszcze uwydatnienia zasług epoki przedrafa- 
elowskiej.

T

KRONIKA DZIAŁALNOŚCI KOBIECEJ.

W Szkole Koronkarstwa p. Gabryelowęj (Uli
ca Krakowskie-Przedmieście, Bank Dyskontowy), 
zapisało się na bieżący rok szkolny uczennic 100, 
przytem 20 dziewcząt z ochrony pobiera tam 
naukę koronek. Zastęp to, podobnie jak był w ro
ku zeszłym, już znaczy; że zaś nauka jest dla 
wszystkich bezpłatną, dobrodziejstwo to dla naszego 
miasta tem większe, bo każdy nowy przemysł nie 
łatwo daje się u nas krzewić. Nie dowierzają mu, 
czy się opłaci, na naukę ryzykować nie chcą; ła
twiej przecież odważa się ktoś na nią, gdy przy
chodzi bez kosztu, potem zaś występuje już zami
łowanie, chęć korzystania z uzdolnienia nabytego 
i nowa gałąź pracy przybywa, zatamowuje się 
jedno źródło wychodzenia za granicę grosza,-któ
rego kraj nasz nie ma zawiele.

W Piotrkowi*1, w szkole elementarnej dla dzie
wcząt, rozpocznie się nauka koronkarstwa od 
dnia 15 Stycznia roku przyszłego, po dwie godzi
ny dziennie. Nauczycielką jest p. J. K.... Nau
ka rozpocznie się bardzo właściwie od koronek 
zwanych klockowemi, czyli gospodarskiemi.

Malarnia p. Józefy Żdarskiej przeniesioną zo
stała z bieżącym rokiem szkolnym do obszernego 
i odpowiednio urządzonego lokaju przy ulicy No- 
wy-Świat Nr 46. Kurs nauk i praca w zakładzie 
rozpoczęły się z d. 1 Września pod bardzo staran
nym, bardzo troskliwym kierunkiem utalentowa
nego artysty, malarza Alchimowicza. Uczennic, 
tak przychodnich jak pensyonarek,ina zakład 14; 
nauka wszelkiego rodzaju malowania: na porcela
nie, szkle, fajansie, majolice, srebrze, złocie, drze
wie, słoniowej kości, skórze, płótnie, jedwabiu 
a obejmująca tygodniowo godzin 18, kosztuje mie
sięcznie rs. 8. Uezennice już uzdolnione wykony
wają za odpowiedniera wynagrodzeniem roboty, 
jakie zakład otrzymuje na obstalunek w zakresie 
wyżej wymienionego malowania. Przytem, prze
wodnicząca zakładu, p.Żdarska, otrzymała świeżo 
pozwolenie na urządzenie gabinetu artystycznego,
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który w połączeniu z pracownią'zakładu istniejąc, 
z d. 1 Stycznia zostanie otwarty i gdzie prace 
uczennic umieszczane będą w celu ułatwienia im 
zbytn. Gabinet przyjmuje również dla pośredni
czenia w zbycie tak wszelkie dzieła sztuki, jak i 
wyroby, w których sztuka stosowaną jest do prze
mysłu, i to nie ograniczając się bynajmniej do prac 
wyłącznie kobiecych, ale przyjmując w ogóle 
wszystkie utwory artystyczne i artystyczno-prze- 
mysłowe. Obstalunki w zakresie wyżej wskaza
nym są także przez gabinet przyjmowane, zakład 
poręcza za staranność i należyte uzdolnienie w ich 
wykonaniu.

Z rozwojem w kraju naszym przemysłu połą
czonego z artyzmem otwiera się też w tym kie
runku druga dla pracy kobiecej; w Nieborowie, 
w fabryce majolik księcia Radziwiłła, której 
skład przy ulicy Berga pociąga wzrok przecho
dniów pięknemi okazami, zajętych jest stale 20 ma
larek, z których wyżej uzdolnione w swej sztuce 
mają pensye, jak na stosunki nasze, już wysokie, 
bo dochodzące rs. 800.

W Wilnie powstały trzy zakłady rękodzielni
cze dla kobiet. Jeden, p. Lipińskiej, uczy roboty 
krawatów; dwa drugie: p. Kołakowskiej i p. Uła- 
siewiczowej, krawiectwa, strojów, introligator
stwa, rękawicznictwa i kwiaciarstwa.

P. z Kuczyńskich Dubicka otworzyła w Ry
dze kursa gospodarczo-naukowe dla panien, które 
ukończywszy średnią edukacyą, pragną uzdolnić 
się do życia praktycznego w rodzinie. Kursa te 
obejmujące wykład kobiecego gospodarstwa do
mowego i folwarcznego, 'poparte są szczegółowo 
nauką ogrodnictwa, gotowania, piekarstwa, pra
nia chemicznego, oraz krawiectwa i strojów. 
Przytem wykłady hygieny i pedagogiki uzupeł
niają to rzeczywiście praktyczne i pożyteczne 
przygotowanie do życia czynnego; dalej czytanie 
najlepszych utworów tegoczesnej literatury z do
datkiem krytycznego na nie poglądu, ma za 
zadanie kształcić estetyczny smak uczenie i nau
czyć ich bardzo ważnej rzeczy: jak zrobić so
bie z dobrej książki środek ciągłego kształcenia 
umysłu a razem rozrywki szlachetnej i pokrzepia
jącej wśród trudów życia. P. Dubicka pisała 
w przedmiotach pedagogicznych i zajmowała się 
pedagogią praktyczną, więc jest dostatecznie 
uzdolnioną do dobrego pokierowania przedsię
wzięcia.

Dzienniki polskie wychodzące w Ameryce do
noszą, że Siostry Felicyanki, przybyłe do Ameryki 
ośm lat temu, mają obecnie siedm szkół elemen
tarnych, wyłącznie polskich, a mianowicie: w Bay- 
City, Buffalo, Chicago, Otis, Polonii, Schemskin, 
Detroit. Przytem mają dwa domy sierot polskich: 
chłopców w Polonii (Stan Wisconsin) na sierot 35; 
w Detroit na takąż liczbę dziewcząt.

Rzeczpospolita Francuzka zajmuje w dziale do
broczynności publicznej znaczną liczbę kobiet, na
leżących do rozmaitych zgromadzeń religijnych, 
tak w zakładach dobroczynnych, powierzając im 
miejsca inspektorek jdozorczyń, jaki używając ich 
do służby zewnętrznej: do wyszukiwania biednych, 
do zwiedzania przedmieść i cyrkułów miasta, za
mieszkiwanych przez ludność ubogą i pracującą, 
ostanie której zdają rapporta. Uważając je też 
za urzędniczki państwa, rząd francuzki płaci im 
pensye. W Auxerre, wczasie panującego tam ty
fusu, gmina miejska prosiła o przywrócenie im 
Sióstr Miłosierdzia, które Rzeczpospolita wydali
ła z obsługi szpitali państwa.

Paryzka szkoła narodowa rysunku udzieliła 
czternaście nagród kobietom, za malowanie olejne, 
malowanie na porcelanie, miedziorytnictwo, rzeź
bę, modelowanie i anatomią.

W Ameryce zmarła, w Wheeling, w seminaryum 
Chantal, siostra Agnieszka (Ludwika Giubert), sła
wna z głosu, który według Liszta i Rubinsteina 
był obecnie najpiękniejszym i najdoskonalej w ca
łym świecie wyrobionym. Już w dziesiątym roku 
głos ten zwrócił uwagę i rozpoczęła naukę śpiewu 
od znakomitego włoskiego nauczyciela Perilli, 
a gdy nadzieja, która budziła jako dziecko, ziściły 
się dla dorosłej dziewicy, gdy sława i wielki ma
jątek były już dla niej pewnością, nagle dwudzie- '

' stuletnia wstąpiła do klasztoru i nie dała się już 
) odtąd słyszeć nigdzie, prócz na chórze swego ko
ścioła. Wszyscy eu.-opejscy mistrze muzyki, przy
bywający do Ameryki, śpieszyli, aby słyszeć i 
poznać ukrytą pod welonem i habitem sztukmi- 
strzynię. Ùdzielala lekcyi śpiewu tylko w szkole 
klasztornej; była przytem znakomitą wirtuozką na 
fortepianie i harfie.

Amerykańskie pisma donoszą o śmierci Belly 
Boy, sławnej w czasie amerykańskiej wojny Pół
nocy z Południem. W czasie wybuchnięcia woj
ny, Bella Boy, młoda i bardzo piękna panna, po
święciła się służbie Stanów Północnych jako 
szpieg i przedzierała się przez szeregi konfedera
tów Południa, przebywała między nimi, aby na
stępnie wracać do obozu Północnych, z ważnemi 
wiadomościami. Odważna niezmiernie, była za
razem znakomitą amazonką, zdolną stanąć do wy
ścigów z najlepiej wyćwiczonemi jeźdźcami, co 
posłużyło jej nieraz dla ujścia przed ścigającą ją 
pogonią. Przecież parę razy ujęta, umiała zawsze 
wytłómaczyć się i wydostać na wolność, bo gene
rałowie konfederatów uwierzyć nie mogli, aby tak 
śliczna i wdzięczna dziewczyna poświęcała się po
dobnemu zawodowi. Wreszcie sława jaką sobie 
w niem wyrobiła, zuchwale chełpiąc się z czynów 
szalonej brawury przekonała Południowców, że Boy 
jest jednym z najniebezpieczniejszych ich wrogów. 
Po skończeniu wojny udała się do Anglii, poszła bo
gato za mąż, ale wkrótce porzuciła męża, i przy
bierając napo wrót panieńskie nazwisko, założyła 
w Nowym Yorku teatr, gdzie grywała role tragi
czne. Układała często sztuki lub obrazy z wy
padków minionej wojny, aby w nich odżywiać pa
mięć bohaterskich dla niej czasów. Umarła nagle 
na zapalenie płuc.

Berlińskie Stowarzyszenie, mające na celu 
utrzymanie zdrowia w rodzinach (Verein für häus
liche Gesundheitspflege), postanowiło przed kilku 
laty, wykształcić odpowiednio pewną liczbę kobiet 
na dobre pilnowaczki chorych po domach. Berlin, 
jak w ogóle całe Niemcy protestanckie, posiada 
zgromadzenie dyakonis, na wzór katolickich 
Sióstr Miłosierdzia urządzone i także charakte
rem religijnym odziane, któremu bywa powierzo
ną piecza nad choremi w szpitalach i lazaretach 
wojskowych; że przecież tak samo, jak to m? miej
sce i z Siostrami Miłosierdzia, rodziny tylko wy
jątkowo mogą z dobrodziejstwa tego korzystać, 
potrzeba świeckich, specyalnie uzdolnionych pil- 
nowaczek skłoniła wspomniane stowarzyszenie 
do zaradzenia brakowi, bardzo dla wielkiego mia
sta ważnemu. Wysłano zatem na odpowiednią 
naukę do uniwersyteckiej kliniki professora Es- 
march w Kiel, siedm pań, resztę umieszczono 
w berlińskich szpitalach, a przyszła ich przełożo
na, panna Fuhrmann, udała się do Londynu i 
w Szkole Pilnowaczek, imienia miss Nightingale 
przy szpitalu św. Tomasza , oraz w zakładzie Pil
nowaczek chorych ubogich uczyła się praktycznie, 
jak takie zgromadzenie świeckie urządzić i rozwi
nąć się powinno. Obecnie p. Fuhrmann wróciła 
do ojczyzny i dom berlińskich pilnowaczek, noszą
cy nazwę Victoria-Haus, zostaje otwartym przy 
ulicy Steinmetzstrasse, gdzie Zgromadzenie pilno
waczek świeckich, ślubem religijnym niezwiąza- 
nych, przebywać będzie i gdzie zarazem urządzo
nym zostaje schronienie dla tychże pilnowaczek, 
wiekiem lub chorobą złamanych i do pracy w za
wodzie swoim już niezdolnych. Jest to przecież, 
jak Stowarzyszenie Zdrowia ogłasza, urządzenie 
tymczasowe; jeżeli bowiem instytucya ta, bardzo 
potrzebna, rozwinie się pomyślnie, urządzonym 
zostanie oddział drugi: Pilnowaczek chorych ubo
gich.

ŻYCIE W CHINACH I JAPONII.
przez

(Dokończenie)

Chińczyk usiłuje wierzyć, iż znajduje się jeszcze 
w czasach swej dawnej świetności i chwały; żyje 
jak we śnie wśród znieruchomiałego spółeczeń- 
stwa, jakgdyby skamieniałego od wieków. Dare
mnie im kuć pancerze: oni zawsze zachowają swo
je tarcze ze smokami; dostarcza im się gwintowa
nych strzelb, armat z tyłu nabijanych, wskazuje 
się bezustannie z wytrwałością i staraniem, któ
rych zresztą wcale nie umiem sobie wytłómaczyć, 
wyższość naszych rynsztunków wojennych, naszej 
administracyi, naszego ubrania, naszych mód: oni 
wracają do swych skałkowych rusznic, pozwalają 
rdzewieć armatom, zginają wiecznie plecy pod bam
busem łupieżczych mandarynów, zachowują swój 
niewygodny strój—i Chińczyk pozwoliłby sobie ra
czej ściąć głowę, aniżeli wyrwać jeden włos z naro
dowego warkocza. W zamian przecinają druty na
szych telegrafów i psują koleje żelazne pod pozo
rem „przerwanych harmonij“ i uwłaczania grobom 
przodków. Jednem słowem, Chińczyk jest to istota 
zupełnie niepoprawna. Czy chcą nas oni zwieźdź? 
Czy oszukują się sami? Zdaje mi się, że na oby
dwa te pytania można tak odpowiedzieć:—zamy
kają oczy na postęp, chcąc za wyższych ponad 
niego uchodzić i odgrywają sumiennie role Chiń
czyków z dawnych wieków. Ale nie potrzeba 
przebywać długo w Chinach, aby poznać prawdzi
wy stan rzeczy i zdjąć maskę z tego zdziecinniałe
go narodu. Pomiędzy Chińczykiem dni dzisiej
szych, a Chińczykiem z wieków Laocego i Kon
iu cyusza niema rzeczywistego podobieństwa; jest 
tylko powierzchowne.

Szangaj jest jedyne m na świecie miastem, 
gdzie znaleźć można najserdeczniejszą, najszczer
szą gościnność. Tam nie czekają, tak jak we 
Francyi, odwiedzin od przybywających; miejscowi 
właśnie czynią pierwsze kroki,—co, mojem zda
niem, jest nader logicznem.

W Październiku rozpoczyna się w Szangaj u nie
skończony ciąg zabaw: proszone obiady, bale, 
wyścigi, polowania, teatralne przedstawienia, 
następują po sobie długim szeregiem, tworząc, 
w calem znaczeniu tego słowa, życie światowe. 
Nie mogliśmy wybrać lepszej pory.

— Przyjdźcie na wyścigi! — mówiono nam, — 
odbędą się za tydzień; ale nie omieszkajcie być 
koniecznie: zobaczycie tam bowiem w całym kom
plecie i świetności strojów towarzystwo szangaj- 
skie. Jestto pole popisania się z najpiękniejsze- 
mi sukniami paryzkiemi, przywiezionemi przez 
ostatni pocztowy parowiec; tam będziecie mieli 
sposobność podziwiania wszystkich młodych i ła
dnych kobiet, mieszkających w Szangaj u. — Nie 
pozostanie tego dnia w domu ani jedna.

Wyścigi konne odbywają się wszędzie na dale
kim Wschodzie, gdzie tylko są kolonie angielskie. 
Dwa razy na rok, na wiosnę i w jesieni, w dniu 
zawczasu oznaczonym, a cierpliwie oczekiwanym, 
high-life spotyka się na torze wyścigowym. Więc 
też w dniu 15 Października, pomimo chłodnej już 
nieco pory, lecz przy świetnie sprzyjającej pogo
dzie, na polu wyścigowem gromadził się olbrzymi 
tłum; tak zwane wyższe towarzystwo zjeżdżało 
się powozami, mniej zamożni przybywali w krajo
wych kolasach. Nieprzeliczone gromady ucie
szonych Chińczyków oblegały baryery, oczekując 
z niepokojem i niecierpliwością rozpoczęcia wido
wiska, które odbyło się wystawnie, a bez wy
padku.

Od Września, a szczególniej podczas mroźnej,
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ność, z jaką Chińczycy obchodzą się ze zwłokami 
swych blizkich, możnaby o tem powątpiewać i są
dzić, iż z ową czcią dla przodków jest tosamo, co 
z tylu innemi zwyczajami w kraju Konfucyusza, 
gdzie zwolna przechodzi wszystko w stan legendy.

Pomimo przeszkód polowaliśmy wśród tego 
cmentarzyska z zapałem podniecanym świetnem 
powodzeniem. Każdego wieczora Chińczycy nasi 
powracali zgarbieni pod ciężarem ubitej przez nas 
źwierzyny, zawieszanej na długich bambusach. 
Każdy taki bambus niosło dwóch ludzi na ramio
nach, a kiedyśray obliczali łupy nasze na po
kładzie łodzi admiralskiej, dochodziliśmy do liczb, 
których wolę nie wymieniać, aby niebyć posądzo
nym o przesadę.

Trzeciego dnia przepłynęliśmy obok wielkiego 
miasta Suchow, zbudowanego nad brzegiem Jan- 
Lean-ho, czyli cesarskiego kanału. Miasto to, na 
wpół w zgliszczach i gruzach, zniszczone przez 
Taipingów, zatrzymało dziś zaledwie cień dawnej 
swej świetności z owych czasów, gdy kanał ce
sarski, potężne dzieło Synów Słońca, ciągnący się 
przeszło szesćset mil, łączył bezpośrednio północ 
z południem i zgarniał do Pekinu, wielkiej stolicy, 
tysiączne płody rolnictwa i przemysłu Niebieskie
go Państwa „Środka“.

Suchow dziś jeszcze daje wyobrażenie dawnej 
swej świetności, ale zarazem wykazuje stan roz
kładu, jakim są Chiny dotknięte, wskutek czego 
prędzej czy później muszą umrzeć.

Zimę i początek lata przepędziliśmy w Szan
gaju.

Pewnego wieczora, gdy powracałem z Barrotem 
z jakiejś zamiejskiej przechadzki, spostrzegliśmy 
na pokładzie okrętu niezwykłe ożywienie. Przy 
drabinie nie spotkał nas, jak zawsze, oificer służbo
wy; na twarzach poczciwych majtków malowała 
się wielka radość. Widocznie coś zajść musiało.

Na pokładzie, od tyłu okrętu, przechadzał się 
Gastinet z kapitanem.

— Panowie—rzekł ten ostatni, ujrzawszy nas— 
— powracacie z wybrzeża: nie wiecie więc dobrej 
nowiny... Odpływamy do Francyi. Przed dwiema 
godzinami otrzymałem depeszę od admirała, oznaj 
miającą nam wyzwolenie. Udamy się w drogę 
za dni cztery: przygotujcie się więc i pożegnajcie 
znajomych.

W dniu oznaczonym wypłynęliśmy z przystani.
Od dwudziestu czterech godzin Skrzydlaty, ucie

kając od wybrzeży Jang-ce-Kiangu, pędził całą 
siłą pary po głębokich falach oceanu.

Życie marynarskie, tak monotonne, a zarazem 
tak ruchliwe,, znów się rozpoczęło, z wielkiem 
niektórych officerów zadowoleniem. Każdy obej
mował z pewnego rodzaju przyjemnością praco
wite swe obowiązki, systematycznie i ściśle wyzna
czone, a zwykle nieco zaniedbywane podczas wy
stawania okrętu na kotwicy.

Pogoda była przepyszna. Statek nasz, ze zwi- 
niętemi wszystkiemi żaglami, przy pomocy tylko 
potężnej swej machiny parowej, płynął dwanaście 
mil na godzinę. Na morzu żadnej fali, żadnego 
bałwana: oliwkowe morze, jak mówią Prowan- 
salczycy.

W takich warunkach zawód marynarza jest 
wistocie wyborny, tylko znów, gdy podobna cisza 
przedłuża się zbytecznie, staje się rozpaczliwie 
monotonnym.

Przy sprzyjającej pogodzie w miesiąc, co do dnia 
i godziny, od wypłynięcia z Szangaju, po rozlicz
nych wypoczynkach w portach, przybijaliśmy do 
Pointę de Galles, a w trzy tygodnie później, na 
głównym maszcie wywieszono sygnał oznajmiający 
ukazanie się stałego lądu; to była Francya, port 
Lorient.

zimowej pory, polowanie w Chinach jest jedną 
z najulubieńszych dla Europejczyków przyjemno
ści, ale też i jedną z najkosztowniejszych.

W państwie Synów Nieba, tak samo jak we 
Francyi, nie każdy poluje, kto chce, i jeżeli nie 
koniecznie żądanem jest pozwolenie, jak naprzy- 
kład w Japonii, gdzie od roku 1876 wymagają 
go bezwarunkowo i gdzie się je opłaca bajecznemi 
summami, to znów w Chinach samo przygotowanie 
do polowania jest tak kosztownem, że tylko bar
dzo bogaci ludzie mogą sobie na ten zbytek po
zwalać.

Okolice miast zamieszkałych przez Psów Zacho
du, przez Barbarzyńców, niegdyś bardzo obfitujące 
w zwierzynę, dziś są z niej zupełnie ogołocone, 
i dlatego na polowanie trzeba się udawać daleko, 
w głąb’ kraju; a ponieważ drogi są tam wogóle 
niemożliwe do przebywania: trzeba więc podróżo
wać na łodziach, ku czemu są już osobne statki, 
zwane łodziami myśliwskiemi. Wynaleźli łodzie 
te Anglicy, mistrze w kwestyi wygody, i dlatego 
też zasługują one na szczegółowe opisanie.

Łódź myśliwska jest to długie, płaskie czółno, 
na środku którego wznosi się rodzaj pałacyku, 
rozdzielonego na trzy części: jedna ztyłu czółna, 
przeznaczona dla załogi i pomieszczenia kuchni; 
przedział środkowy stanowi pokój sypialny — 
z dwoma łóżkami; a salon jadalny, znajdujący 
się na przodzie statku, urządzony jest w ten 
sposób, aby, siedząc przy stole, korzystać można 
zarazem z widoku przesuwających się krajobra
zów. Tego rodzaju łodzie są także do wynajęcia, 
lecz przez cały przeciąg polowania męczyć się na 
nich potrzeba, doświadczając wszelkich niewygód 
— prywatne zaś urządzane bywają z wielkim 
przepychem. Miękkie kobierce, ciepłe futra, bo
gate obicia: niczego tam nie braknie; kredens 
i spiżarnia odpowiednio się też zaopatrują. Załoga 
składa się z licznej służby o długich warkoczach; 
wioślarze, holownicy, tragarze, kuchty i służba 
pokojowa—wszystko to łatwo się mieści na pokła
dzie, w dzień też, oprócz ludzi zajętych w kuchni. 
Reszta towarzyszy myśliwym i nosi zabitą źwie- 
rzynę; jednak wieczorem, gdy dwóch tylko wio
ślarzy po kolei holuje łódź ciągnąc ją na lin
kach, lub popychając przy pomocy długich wio 
seł, wszyscy inni lokują się cudownym jakimś spo
sobem w kuchni, wokoło do czerwoności rozpalo
nego pieca, zupełnie jak sardynki w blaszanem 
pudełku.

Chiny posiadają bardzo obfitą faunę. Skutkiem 
tego polowania dają łup obfity.

Gdzie jest więcej źwierzyny, tam mniej musi 
być owych myśliwych, rozpowiadających cuda o 
swem powodzeniu, którzy w Europie stanowią 
osobną klassę ludności — ze wszystkich może naj
nieznośniejszą. Ow stan pomyślny polowania ma 
wszakże w Chinach stronę odwrotną.

Część olbrzymiego kraju przecina mnóstwo stru
mieni, tamujących drogę. To wszakże jeszcze nie 
stanowi głównej niedogodności: — prawdziwą 
przykrość dopiero sprawia bezustanne spotykanie 
śmiertelnych szczątków ludzkich, porzucanych śród 
pola. Na północy, jak się mogłem o tem przeko
nać w Cze - Fu, są miejsca przeznaczone na 
grzebanie, ale na południu i w okolicach środko
wych nigdzie nióma cmentarzy, ciał nie grzebią 
wcale; każdy składa swych zmarłych wśród pola, 
w trumnie łepiej lub gorzej skleconej; ludzie bo
gaci wznoszą jeszcze ponad trumną rodzaj muro
wanego pomnika; biedni zadawalniają się posta- 
wieniem słomianego dachu, lub też nie osłaniają 
trumny niczem. W krótkim czasie mury się roz
padają, słomiany dach niknie i trumny, wysta
wione na zmianę powietrza, rozsypują się w proch. 
Wieśniak, uprawiając pole, potrąca co chwila 
o czaszki i piszczele: są to kości jego dziadów. 
Niekiedy pobożna ręka zbierze te szczątki i złoży, 
zmieszane w jedno, w urnę glinianą; więc też co 
chwila potykasz się i przewracasz, mijając te 
wiejskie grobowce.

Cześć dla przodków istnieje w Chinach nieza
wodnie: słyszałem to przecież powtarzane na 
wszystkie tony i zbyt często czytałem, aby nie- 
miało być prawdą. Jednakże patrząc na obojęt
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skiego. Edycya in 4-to, oddana jnż do druku. Otwarcie pre
numeraty. Zachęta byłaby ujmą.—Album Napoleona Ordy i 260

widoków polskich.

— Czynny od lat trzech w Warszawie Komitet 
pamiątkowego wydawnictwa Dziel Jana Kochanow
skiego, złożony z pp. Przeździeckiego Konstantego, 
Przyborowskiego Józefa, Jenikego Ludw., Kryń 
skiego Ad. Antoniego, Plenkiewicza Romana i 
Włoszka Tadeusza, uzyskał już fundusz na druk i 
papier i, oddawszy pierwsze arkusze do druku, ogła
sza obecnie prenumeratę na wydanie większe, czte
rotomowe in 4-'to, w kwocie 10 rubli w Warszawie, 
12 rs. w Królestwie i w Cesarstwie; 15 zł. reń. 
w Galicyi, a 24 marek w W. Ks. Poznańskiem. 
Należność prenumeracyjną składać można czę
ściami: przy tomie I rs. 5, przy tomach II i III po 
półtrzecia (resp 3), we wszystkich główniejszych 
księgarniach krajowych i zagranicznych, oraz 
w Redakcyacb czasopism. Wydanie in 4-to, z za
powiedzi wnosząc, słusznie będzie się mogło na
zwać pomnikowem. Mieliśmy próby opracowania 
uzasadniające powyższą nadzieję, a wskazówką 
staranności o stronę zewnętrzną jest okoliczność, 
że Dzieła odbite będą w formacie poważnym bi
bliotecznym, drukiem elzewirowym, na papierze 
żółtawym, satynowanym.

W skład tego wydania wejdą wszystkie utwory 
polskie i łacińskie, wierszem i prozą, tak, że no
wy zbiór będzie zupełniejszym od wszystkich po
przednich. Do brzmienia łacińskiego dodany zo
stanie przekład polski. Objaśnienie miejsc cie
mnych pod względem treści lub języka, ocena pię- 
knotwórcza, przypomnienie ważniejszych rysów 
z historyi, potrzebnych dla zrozumienia samej 
poezyi i stosunku jej do rzeczywistości — wzorem 
podobnych kommentarzy w zagranicznych wyda
niach klassyków łacińskich i greckich, — znajdą 
się przy każdym utworze.

Tak pojęty, a odpowiednio do pojęcia wykonać 
się mający, zbiór dzieł Jana Kochanowskiego, 
w wydaniu, które sam komitet nazywa pomniko
wem, wzbogaci się jeszcze: 1) biografią, charakte
rystyką krytyczną twórczości i rozbiorem utwo
rów; 2) bibliografią wszystkich wydań; 3) rozpra
wą o języku; 4) rozprawą o budowie i metryczno- 
ści wiersza Kochanowskiego; 5) rozprawą o do
mniemanych wizerunkach poety; 6) słownikiem 
mającym zrozumienie osnowy poetycznej ułatwić.

Ozdobią wreszcie wydanie: podobizna Kochanow
skiego, wyobrażenie pomnika jego w Zwoleniu, po
dobizna własnoręcznego listu poety (jedynego, ja
ki dochował się do naszych czasów), naśladowania 
kart tytułowych z pierwszych wydań i wreszcie 
nuty raelodyi Mikołaja Gomółki do Psalmów, 
przeniesione na klucz dzisiejszy.

Pracę nad wydaniem pomnikowem podjęły 
dwadzieścia trzy osoby, których listę alfabetycz
ną podaje prospekt na rozpoczęte wydawnictwo. 
Nadto p. Poliński, jako dwudziesty czwarty współ
pracownik, dokona przeniesienia melodyi z dawne
go klucza muzycznego.

Obok wydania pomnikowego będzie mniejsze, 
popularne, w 2 tomach, in 8-vo „z niektóremi opu
szczeniami“. Oczywiście: w wydaniu przeznaczo- 
nem dla wszystkich opuszczenia są niezbędne. 
Utwory łacińskie wystąpią tu w przekładach Bro
dzińskiego i Syrokomli.

Portretu Kochanowskiego nie znaleziono do
tychczas lepszego i wiarogodniejszego nad Zwo- 
leński. Co to za portret? dość powiedzieć, że na
wet pisarz tak spokojny jak Rymarkiewicz, nie 
umie ukryć gniewu na jego widok.
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Ubliżylibyśmy rodakom naszym, gdybyśmy ich 
zachęcali do praktycznego, czynami dowodzonego, 
poparcia obu wydań pamiątkowych Dzieł Kocha
nowskiego.

— P. Napoleon Orda doprowadza już do końca 
-pracę, która jemu samemu starość ozdobi a z’’om- 
kom jego niejedną uprzyjemni chwilę. Sędziwy 

''Wędrownik z ołówkiem w ręku oddał ostatnią se- 
[Albumu widoków Polski zakładowi litografi

cznemu Fajansa w Warszawie, dla stosownego od
tworzenia; przedostatnią zaś, siódmą z rzędu, wy
puścił niedawno w świat. Serya ta obejmuje trzy
dzieści widoków z Królestwa Polskiego. Po 
przejrzeniu jej z zadowoleniem zaznaczamy sta
ranność wykonania litograficznego, które ją sta
wia ponad poprzednie; szkoda tylko, że w podpi
sach objaśniających rysunki, w dwóch językach: 
polskim i francuzkim, nie panuje większa popra
wność i lepsza charakterystyka historyczna.

Zasłużony wydawca zbioru, przebiegłszy cały ob
szar dawnej Polski, z całego też tego obszaru zabyt
ki wprowadził do swego Albumu. Dwieście trzydzie
ści widoków dotychczas wydanych: jest na co pa
trzeć.

Wobec swobodnie rozpościerającego się zniszczę 
nia, dla braku zorganizowanej opieki, jaką tylko pań
stwo zapewniać może, wydawnictwo Ordy spełnia 
coś więcej nad zaspakajanie nawet tak chwale
bnej ciekawości, jak chęć poznania rzeczy swoich: 
Album ma przechować na przyszłość ogólne przy
najmniej kształty zabytków, bądź-to związanych 
z ważnemi wydarzeniami narodowemi lub ludźmi 
sławnymi w narodzie, bądź też przypominają
cych wielkość dawnych, w części zaginionych już, 
rodów.

Cztery pierwsze serye zawierają 140 widoków 
słynniejszych miejscowości, pomiędzy Niemnem i 
Bugiem a Dźwiną i Dnieprem; serya V poświęco
na jest widokom Poznańskiego; serya VI Galicyi, 
seryą VII i VIII zajmuje Królestwo. Wszystkich 
widoków w Albumie będzie ü60. Ostatni ciąg 
wydawnictwa ukaże się w środku przyszłego ro
ku. Każdą seryą nabywać można osobno, niezale
żnie od innych. Każdy dom zamożniejszy, dla 
którego wydanie kilkudziesięciu rubli jest zaba
wką, ma obowiązek zaopatrzyć się w pełnię Albu
mu, jeśli nie dla użytku starszych, to dla młod
szych. Oglądanie tych dwustu kilkudziesięciu 
kart jest dla młodeg) umysłu rodzajem podró
ży historycznej.

DROBNE LISTKI.
Opinia Herberta Spencera o Ameryce, ogłoszona 

w New York Herald, należy do rzeczy bardzo cie
kawych. Spencer wyjechał do Ameryki, gdzie 
przebywał całe ubiegłe lato, na odpoczynek, ale 
umysł to zbyt postrzegawczy, zbyt żywy, aby 
mógł próżnować, i sąd jego o społecznym i ekono
micznym stanie Ameryki zasługuje na uwagę. 
Spencer przyznaje, że to, eo widział w Stanach Zje
dnoczonych, przechodzi owiele przypuszczenie je
go pod tym względem i pisze:— „To, com czytał 
o Ameryce, nie dało mi jednak dostatecznego po
jęcia o niezmiernym rozwoju cywilizacyi mate- 
ryalnej, której ślady widnieją tu wszędzie. Rozle
głość, bogactwo i wspaniałość waszych miast 
ogromnych, zdziwiła mnie głęboko i bezwątpienia 
pod względem mechanicznego zastosowania wyna
lazków nowoczesnych, Amerykanie posunęli się 
najdalej ze wszystkich ludów świata. Gdyby po
stęp moralny szedł u was w równej mierze z po
stępem materyalnym, nic-by nie zostawałojwam do 
życzenia. Pewnego dnia, gdym zastanawiał się 1 Najpiękniejsza ulica Nowego Yorku.

TREŚĆ. Książki dziecinne, przez M. I. — Pozytywizm w praktyce, powieść, (dalszy ciąg), przez Sewera. — Nowiny paryzkie, (dokończenie). — 
Kronika działalności kobiecej. — Życie w Chinach i Japonii, (dokończenie), przez Dubard’a. — Wiadomości naukowe, artystyczne i literackie. — Dro
bne listki.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
fl03B0neH0 ĘeH8ypo®.

RapmaBa 1 ^eaaópa 1882 roji,a.

nad tem, com u was zobaczył, gdym myślał o wa
szych ogromnych zakładach przemysłowych i han
dlowych: o tłumach ludzi krążących, bezustannie 
na waszych przewybornyeh wozach i jeżdżących 
waszemi kolejami nadpowietrznemi, o waszych ol
brzymich hotelach i wspaniałych pałacach Piątej 
alei i), przypomniały mi się nagle średniowieczne 
republiki włoskie, i przyszło mi na myśl, że wtedy, 
gdy ich czynność przemysłowa przybierała coraz 
to większe rozmiary, gdy ich sztuka stawała się 
przedmiotem uwielbienia i zazdrości całej Euro
py- gdy budowali te książęce pyszne gmachy, 
które dziś jeszcze podziwiają podróżnicy—ich lud 
coraz to niżej upadał i tracił stopniowo wolności 
swoje“.

„Otóż, zdaje mi się, że znajdujecie się właśnie 
na tej samej ochyłości. Zachowujecie jeszcze for
mę rzeczy zewnętrzną, ale utraciliście bardzo wie
le z treści samej. Choć się to nie dzieje u was za- 
pomocą jawnego gwałtu, ale odbywa się to na 
drodze innej“.

Spencer wykazuje brak moralności publicznej, 
która tu działa zapomocą przekupstwa i interessu 
osobistego przy głosowaniu. Ten interes, mate- 
ryalny jedynie, decyduje o wszystkiem: i w ten 
sposób naród amerykański jest wzięty w jarzmo 
wyzyskującej go szajki, która czyniąc go narzę
dziem wyniesienia się swego, opanowuje go tak zu
pełnie, jak możnowładzcy średniowieczni opano
wali miasta włoskie.

Spencer uważa, że nietylko oświata sama przy
gotowuje człowieka do szlachetnie pojętych obo
wiązków dobrego obywatela. Gliarakter, to jest 
wyrobienie moralne, obyczaje uczciwe, stawia on 
na pierwszem i najwyższem miejscu. Czy ci, którzy 
nikczemnie skierowali Amerykę na drogę olbrzy
mich kradzieży, oszustw politycznych i prywa
tnych, są to ludzie ciemni i bez wykształcenia 
umysłowego? Czy wykształcenie, które choć w pe
wnym stopniu posiadać muszą, ustrzegło jednak 
ich samych od spodlenia i nieuczciwości? pyta my
śliciel angielski i daje tym sposobem świadectwo 
wielkiej prawdzie, że ponad wszystkiem: ponad 
oświatą, ponad cywilizacyą—stoi wyżej uczucie 
moralne, moralna człowieka odpowiedzialność— 
sumienie jego.

Piotr Kiełbasa z Chicago wystąpił jako jeden 
z kandydatów tego miasta do godności senator
skiej i ma za sobą bardzo poważne szanse powo
dzenia. Urodził się on w Szlązku Górnym, we 
wsi Swibinie; niedużym chłopcem, wyemigrował 
z rodzicami do Ameryki w 1855 r. i osiadł w Te
xas, w polskiej kolonii „Panna Mary a“. Ludzie 
byli ubodzy i musieli pracować ciężko; syn poma
gał ojcu uprawiać w pocie czoła w pół dziki fol- 
warczek i uczęszczał do szkoły tylko wieczorami, 
bo w dzień nie miał czasu na naukę, w której ro
bił jednak szczególne postępy, i po upływie latf 
kilku został nauczycielem w polskiej szkole gmin
nej Panny Maryi. W 1863 r. wszedł do służby 
wojskowej; w 1864 r. został kapitanem 6-go puł
ku kawaleryi. Po skończonej wojnie był urzę
dnikiem w wydziale marynarki; w 1876 r. wybra
ny został do wydziału prawodawczego w Illinois, 
gdzie dał się poznać z bardzo zaszczytnej strony, 
co teraz daje zasadę jego nadziejom i uprawnia 
sięganie po senatorskie krzesło. Postać to do 
historyi naszego Self-Help'u. Obok Kiełbasy, który 
według gwary szlązkiej, pisze się: Kiołbasa, dru
gi Polak, Klup, znajduje się na liście kandydatów 
na urząd z wyborów do wydziału prawodawczego.

Wśród amerykańskich naszych kolonii ważną 
rolę gra duchowieństwo, pełniące iście rolę apo
stołów, wobec ludności wiejskiej, która w ogóle nie
mal jest ciemną i biedną, przez skupiający węzeł

religii, oni bronią jej od zatracenia narodowości 
swojej; zakładają szkoły, stowarzyszenia, budują 
kościoły i domy zebrań. Na zjeździe gmin pol
skich, który odbył się w bieżącym roku w Buffalo, 
odezwę zjazdu podpisało 21 proboszczów Polaków. 
Ci wszyscy mówią i piszą dobrze językiem ojczy
stym, co ma tu wielkie, ogromne znaczenie.

Irlandya zaczyna silnie pracować nad podniesie
niem i rozpowszechnieniem języka galijskiego, i 
literatura wzmaga się z wielką i zadziwiającą 
szybkością. Irlandya myśli i o teatrze narodo
wym, wskutek czego przetłómaczono i wydano 
już zeszłej zimy „Hamleta“, „Króla Leara“ i 
„Macbetha“, obecnie zaś wyszedł z druku „Otello“, 
oraz „Romeo i Julia“. Język irlandzki, jakkol
wiek przez długie wieki zepchnięty na poziom 
gwary ludowej, ma jednak w pieśniach bardów 
złożone wyrobienie swe wyższe, zdolne do oddania 
uczuć wzniosłych i niepospolitych. Nie jest to 
przypuszczeniem bezzasadnem, że jak za naszych 
już czasów Czechy, tak Irlandya wskrzesić może 
do życia ojczysty język. Zabił go niegdyś zakaz 
drukowania w nim książek i przy zamkniętem tak 
źródle odświeżania się literackiego myśli"irlandz
kiej, musiano się zwrócić z konieczności do ksią
żek angielskich, i tak mowa obca wyrugowała 
w Irlandyi język własny. Wspaniale bolesnym 
jest wiersz Moore’a, wołający:— „O pieśni! pie
śni moja zdradziecka i wiarołomna! nawet wtedy, 
kiedy się modlisz, nawet wtedy kiedy przeklinasz, 
odzywasz się mową Saxonów, językiem wrogów“.

Dzieła Kossutha mają się ukazać wkrótce na pół
kach księgarskich, na warunkach ugody zape
wniającej mu, wedle włoskiej Bassegna, po tysiąc 
franków za arkusz druku i połowę czystęgo zysku 
z ogólnej rozprzedaży.

Glob francuzki zamieścił artykuł rozumowany, 
w którym wykazuje, że jeżeli przyrost ludności 
francuzkiej nie wzmoże się i będzie dłużej tak sła
bym jak obecnie, Francya kędzie musiała wkrótce 
być zaliczoną do narodów pomniejszego znaczenia. 
W interessie Francy i leży wcielanie w siebie jak- 
największe przybywających do mej wychodźców 
zagranicznych. Stowarzyszenie Assistancc Publi- 
que wydaje na ten cel 40,000 franków, przezna
czając je na zbieranie opuszczonych dzieci belgij
skich, które stowarzyszenie wychowuje. Stanom 
Zjednoczonym Ameryki wychodźtwo przyniosło 
od 1820 do 1880 roku 10,136,000 ludności, zamie
nionej już obecnie na stałych obywateli amery
kańskich.

0D WYDAWCY.

,3Bluszcz/£ w przyszłym roku wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume
raty, dla uniknienia zwłoki w przesyłce nu
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
dokończenie powieści pod tytułem: Żelazo; oraz 
1-szy arkusz powieści pod tyt.: Aż do śmierci.


	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0413.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0414.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0415.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0416.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0417.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0418.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0419.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz-1882\544929\0420.tif

